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Do rodaków 

I mię autc-ra "Pana Tade­
usza" dotarło wprawdz:e 

do bardzo wielu krajów, zna 
ne jest niewątpliwie na wszy 
stkich kontynentach, !'lle dzie 
10m Mickiewicza daleko je­
szcze do tej ilości przEkła­
dów, "jakie mają utwGry Szek 
spira czy Goethego. 

Główną przeszkodą w po­
pularyzacji utworów Mickie­
wicza w oryginale w i:1nych 
krajach jest bardzo skromny 
zasięg naszego języka na 
świecie - za gran i cą niewie 
le tyłko osób wł"da języ·kiem 
polskim. Książka polska to­
ruje sobie drog~ do czytelni­
ka poprzez filtr przEkładu. 
Znamienny jest tu przykład 
Sienkiewicza czy Reymonta. 
Pierwszy zawdzięczal Nagro­
dę Nobla tfumaczeniom an­
gielskim, a drugi - niemiec­
kim. Szczególnie drugi wy­
padek był charakterystyczny 
- gdyby nie świEt.ny prze­
kład Naczkow"k;€go, REy­
mont nie dostałby nagrody. 
Sam z'resztą mówi!, że to wy­
różnienie należetlo się raczej 
Ze-romskiemu, a tu właśnie 
zawiedli tłumacze. Zły prze­
kład ogromnie pomniejsza wa 
lory każdego dzieła literac­
kiego, zwłaszcza zaś poezji. 

Za życia Mickiewicz mial 
mało szczęścia do Uuma­

czy. Wyją~kiem byli tu poeci 
rosyjscy - Rylejew, Bestu­
żew, Kryłow, Delwig. Zukpw 
s~, Ba:ratyński. Ba·rdzo nHde 
przedsta"viał się ów dorobek 
mickiewiczowski w połowie 
XIX wieku właśnie we Fran­
cj~, gd.zie poeta spędził wiek 
mę.skli i gdzie stwo rzył "Pana 
Tadeusza". Pragnął go jak 
najlepiej pTzełoży e Krystyn 
Ostrowski - ale mll się to 
nie udało, nie mógł sobie po­
radzie z bardzo trudną d'ia 
cudzoziemca wersyfikacją 
francuską. Prozę mickiewi­
czo·wską - "Księgi- Pi fIl­
grzymstwa" - tłumaczyli do 
skonale Francuzi - Monta-

lambert i Lammenais. I były 
to jedyne fragmenty dzieł na 
szego poety, odda jące na­
pra wdę pctęgę jego ·stylu. 

W czasach późniejszych 
próbowano tlumaczyć "Pana 
Tadeusza" prozą. ' Okazało 
się, że cdarty z wiersza poe­
mat ten traci bodaj trzy 
czwarte swego uró-ku. Istnie­
ją dwa przykłady takich tłu­
maczeń prozą - francuski, 
pióra 118Szego wiel:kiego przy 
jac:ela Pawła Cazin, znako­
mitego polonisty, profesora 
uniwersy t.etu w Aix-en-Pro­
ven ~e (pod Marsylią) i drugi 
- an .gielski, ogłcszony przez 
kalifornjjsk.iego profesora 
Noyes 'a , rownież zaslużcnego 
polon is tę. O :leprzekład "Pa 
miętników" Jana · Chryzosto­
ma P zs ka , a wi~c siedemna­
sto wiecznej prozy, pióra Pa­
wIa C§zin'a, byl arcydziełem, 
o tyle przekład "Pana Tade­
usza" zawiódł, mimo iż prof. 
Cazin doskonale zna oba ję.­
zyki. .To samo mO'żna powie­
dzieć o angielsk~m przekła­
dzie "Pana Tadeusza" prof. 
Noyes'a: Czyt.a się te' prze­
kłady prozą, ja'k niepow.ieś­
ciewo napisaną powieść, obii 
tu.iącą w dtużyzny - i czy­
tel ::Lk nie może sobie nawet 
uświadomić, znając tylko te 
przekłady, dlaczego "Pan Ta 
deusz" jest jednym .z najtpięk 
niej szych poematów literat.u­
ry światowej. 

Daleko lepiej wyszedł­
mniej wrprawdzie dokładny 
angielski przekład poematu 
wierszem, pióra pani Maud 
Ashurst Biggs - wydany w 
r. 1885. wpiej ,również niż w 
:prozie czyta się przekład an­
gielski "Konrada Wallenro­
da" wiersze,m, pióra Henry 
Ca.ttley'a, a nawet dokonany 
słabą angielszczyiną prze­
kła d tegoż poematu przez e­
migranta Leona Jabłońskie­
go w r. 1857.' 

Pierwszy przekła<i "Pana 
Tadeusza" na język nie­

miecki Spaziera ' powstał w 

1836 r. "Dzieła zebrane Mic­
kiewicza" u:kazały się po .nie­
miec·ku, w o.pracowaniu Blan 
kel1seego, w tymże roku. 

Do udanych przekładów za 
licza się tłumaczone na wło­
ski przez Ungariniego (1898) 
"Dziady". "Konrada Wallen­
roda" i "Wiersze wybrane", 
"Pana Tadeusza", w przekła­
dzie C. Gasocsi (1924, 2 to­
my) oraz przeiklad hiszpań­
ski "Pana Tadeusza" (,,'l'adEo 
Scplica", 1885). Mało byłO 
dobrych przE1kladów dzieł 
Mickiewicza na język węgier 
ski. Dopiero ostatn:o zajęło 
się żywiej popularyzacją u­
tworów M!ckiewicza .Towa­
rzysl IVO jego imienia w Bu- _ 
dz,peszcie, które w r. 1935 u,.. 
rządziło uroczysty obchód 80 
roczn icy śm;erci poety i za­
kreśliło sobie szeroką działal 
nosc, przerwaną, niestety, 
przez wojnę. Dyrektor Insty­
tutu Węgierskiego w Warsza 
wie, dr Csaplaros, napisał 
obszerne studium o Mic·kiewi 
czu - a obecnie jest w przy­
gotowaniu przekład "Pana 
Tadeusza" wierszem, pióra 
młodej ,poetki Ewy Sebok. 

Trzeba jednak stwierdzić, 
że mimo często słabych prze­
kładów w wielu krajach -
czytelnicy uświadamiają so­
bie całą wiel,kość Mickiewi­
cza - poety. Rzadko gdzie 
natomiast ocenicny on został 
jako wielkiej miary działacz 
społeczny, świet.ny ,publicy­
sta z "Trybuny Ludów". 
Rzecz zrozumiała - działały 
tu rÓżne cenz:ury. Mickiewicz 
- poeta był tolerowany, Mic 
kiewicz - rewolu cjonista -
:pomijany milczeniem. Nawet 
w Czechach, gdzie całe poko 
lenia pisarzy kształciły się na 
Mickiewiczu, gdzie pisma je­
go, mimo trudności języko­
wych, były jednak dostępne, 
gdzie szereg poetów, jak Ja­
rosław Vrchlkky. jak CzeJa­
kowskl, Wacław Szto1c, Fran 
ciszek i Jarosław Kvapilo­
vie, Franoiszek HaJas i tylu 

i,nnych tłumaczyło jego< p<Je­
zje - ten drugi Mickiewicz 
był dawniej prawie nlez.nany. 

Ogromny jest kult Mickie­
wicza w ZSRR. Poza Pol 

ską, jedynie tam cała twór­
czcść Miokiewicza dDstępna 
jest szerck·im masom czy tel­
n i,ków. Pięcio·tomowe wyda­
nie dzieł Mickiewicza, podję 
te przez Państwowe Wydaw-

. niciwo Lite'ratu:ry Obcej, u,­

powszechnito wszystkie ulwo 
ry mickiewiczowskie; dzlela 
Mickiewicza ukazuJą się nie 
ty liko w języ ·ku rosyjskim, a~ 
le i w prze1kładach .na język 
litev;ski, ukraiński. białoru­
ski , gruZ'iński i inne. 

Najlepszy z przekładów 
"Pana Tadeusza" - niezmieT 
n ie bliski oryginału\ bliski 
iego ducha - wyszedł spod 
p ióra ukraińsk iego poety 
Ma;ksyma Rylskiego, Niewą:t­
pliwie, jest to najpiękniej­

szy prze·klad poematu w ca­
~€j li,tEra,turze światowej. 
RylSki ol7rzymał zań Na.grodę 
Stalinowską. Być może, że 
dD-równa mu nowy przekład 
niemieckt, pod~ęty obecnie 
·przez trzech czołowych poe­
tóv; ,- Marchwi,tzę, KCubę i 
Tkaczy'ka - pochodzenia ślą 
skiego, a więc obytych z pol­
szczyzną· 

Mogl·ibyśmy tu wyliczyć 
jeszcze wiele pozycji mickie 
wiczowskich - bul.garskich, 
rumut1skich. szwedzkdch., azja 
tyc,kich - ale wszystkie one 
są dopiero wstępem do peł­

nego upowsżechnienia Mic­
kiewicza w świecie. 

.Naszym pragnjeniem jest, 
aby Rok Mickiewiczowski, 
odbywający się pod auspicja 
mi Swiatowej Rady Pokoju i 
UNESCO, przyczynił się do 
dahzego upowszechnienIa 
twórc;;ości Mickiewicza na 
świecie. Dużą rolę odegra tu 
m. in. mono~rafia o Mickie­
wiczu, którą w kilku języ­

kach wyda UNESCO_ 

E. L. 
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Wy, coście w miastach umar!ych przeżyli, 
Sami nad sobą wreszcie się · zlitujcie, 

. Na nowe wojny już nie maszerujcie, 
Jak gdyby wojny dawne ni e ·starczy/y: 

Opowiadania Anny Seghe.rs 
P~OSZęr nad sobą sami się .~litU1Cie_. . ~. B iblio,tel-:a b~LH'C :th~·/; Na 
Mężczyźni, ki.elnie ch;'ytaj~ie, . nie noże. . } grody Stalinowskiej za 
Dawno nad glową dach już mieLibyście, l~ utrwalanie · .pokoju między 
Lecz 'dotąd zby'tnio nożom ufaliście, ~ narodami" wydala ostat.nio 
Przecież bez dachu nad glową żyć gorzej. wybór opowiadań znakomi-
Proszę was, kielnie chwytajcie, nie noże . tej autorki niemieckiej ~ 

( Anny Seghers*). Tom za wie-
Wy, którym wOjny oszczędzono, dzieci, ~ ra 15 utworów z lat 1928-
Proście rod21CÓW waszych, U1) pojęli, ( 19~ zamieszczonych w po-
Ze wy w rumach. już mies,,!<a.:: nie chcecie, .! rządku chronologicznym. 
Ni cierpieć tego, co oni cierpieli: Rzadko znal",źć można w 
Wy, którym wojny oszczędzono, dzieci. l twórczości jednego autora 

tak wielką różnorodność 
Wy, matki, którym z wolnej woli przecie form nowelistycznych, jak u 
Dane jest wojnę lub pokój wybip.Tać, ~ I Anny Seghers. 
Proszę was, życie dla dzieci wybierzcie, W parze z tą rozmaitbś-

l 
Dajcie im prawo żyć, a nie umierać. 

cią form idzie rozległa skala 
Wy, matki, życie dla dzieci wybierZCie. tematyczna, która obej mu~ 

Przełożył Lech Pijanowski je opowiadania z różnych e-
pok historycznych, z różnych 

..... ~ __ ;:,..~_~ ............ .....,~~~~-.-......, ....... ~~~~_~~~ krajÓW i różnych środowisk. 

. Z pobytu A. Zelwerowtcza w Teatrze Ziemi . Rzeszowskiej. Podczas próby "Grzechu" 
Stefana Żeromskiego. 

l\r;mo. rÓ::'1~jc" dz:i,~ląc,.ch 
wczesną twórczośĆ Anny 
Seghers od etapów później­
szych, nie trudno doszukać 
się w całym jej pisarstwie 
pewnych określonych tenden 
cH ideologicznych. Jest to go 
rące pragnienie obrony czło­
wieka krzywdzonego przez 
ustrój wyzysku, jest to chęć 
służenia piórem tym ideom, 
które UCiskanego człowieka 
wyprowadzić mogą na drogę 
szczęśliwej przyszłOŚci. Te 
dążenia autorki decydują o 
humanistycznym i wolnościo 
wych charakterze jej literac 
kiego dorobku. 

Siła i przejrzystość ideo-
wa opowiadań Anny 

Seghers wzmac'niała się 
wraz z dojrzewaniem polity­
cznym pisarki. Droga ta wie 
dzie od "Buntu rybaków z 
Santa Barbare" (1928), do o­
powiadań pisanych na emi­
gracji i w latach powojen­
nych. Szeroko' rozbudowany, 
niemal' do rozmiarów pOwie­
ści, "Bunt rybaJ<ów", obok 
wielu zalet, ma również sze­
reg niedostatkÓW; najważ­
niejszy z nich - to zagubie­
nie konturów czasu i miej­
sca tO,czącej się akcji, a więc 
pozbaWienie jej konkretne­
go tła, warunkującego w spo 
sób jednoznanny źródła i 
przebieg buntu głodujących 
rybaków. Ale już następne 
opOwiadanie - "Chlopl z 
Hruszowa" (1930) przynosi 
znaczne pod tym wzgfędem 
zmiany: autorka ściśle loka­
lizuje tu akcję w czasie i 
miejscu, a ponadto wskazuje 
wyraźnie na sily, które na­
dały walce chłopów hruszow 
skich 7inamiona rewolucyjne. 

Z biegiem lat rosnąca su­
ma doświadczeń osobistych 
i wiedzy o świecie, przyswa 
janie sobie światopoglądu 
marksistowskiego wzmaga w 
Annie Seghers zdolność do 
osadzania swych pomysłÓW 
pisarskich w ściśle określo­
nych warunkach społeczno­
politycznych. Swiadczą o 
tym m. in. opowiadania zwią 

zan z okresem hitlery:.mu, . 
jak np. "Sabotażyści", "Ko­
niec!', "An~eta". 

W pierwśzym z nlGh kTeśli 
autorka dzieje antyfaszy­
stowskiej grupy ruchu oporu 
w jednej z niemieckich fa­
bryk zbrojeniowych. "Ko­
niec" - to świetne, psycho­
logiczne studium strachu, 
który - po klęsce Trzeciej 
Rzeszy - ogarnia sadyste 
Zilllcha, kata więźniów obo­
zu koncentracyjnego. W o­
bawie przed karzącą ręką 
spraWiedliwości, Zillich szu­
ka sposobów ucieczki i ukry 
cia się, lecz widząc darem­
ność tych usiłowań, sam so­
bie wymierza karę śmierci -
na stryczku. Tematem "An­
kiety" jest sprawa wewnę­
trzne~ przemiany i rehabili­
tacji młodego Waltera Retz­
lowa, który niegdyś - wsku 
tek niedoświadczenia i nie­
znajomości życia - dał się 
oplątao hitlerowskim werbo­
wnikom, a później, gdy ru­
nął faszyzm, długo i mozol­
nie zrzuca z siebie brzemię 
tej niedobrej przeszłości. 

W zbiorze jest parę opo­
wiadań, których głównymi 
bohaterami są dzieci ("Schro 
nienie", "Córka· delegatki", 
"Zagubieni synowie"). Trak­
tując swych młodocianych 
bohaterów z serdeczną miło­
ścią i nie odbierając im cech 
właŚCiwych dzieciom, autor­
ka wiąże jednak mocno ich 
losy z realną prawdą życia 
klasy robotniczej, z tą wy­
mowną i surową prawdą, 
która szybko każe dOjrzewać 
dziecięcym myślom i uczu­
ciom. 

p rawdziwy kunszt kompo 
zycyjny ujawniła autor­

ka w opowiadaniu .,Za bia­
łym murem"; zacierając gra­
nice czasu, bądź nakładająC 
- jak w marzeniu sennym 
- jedną jego warstwę na 
drugą, Anna Seghers opowia 
da tu różnorodne koleje ży­
ciowe gromadki swych szkol 
nych rówieśników. Oryginal­
nością budowy - lecz już w 

il')'llym stylu_ - odznacza sIę 
również zamłkające tom 0-
powiadanie - "Pie1."Wszy 
krok". Składa się ono z kil­
kunastu miniaturowych no­
wel, które ukazują, w jaki 
sposób ludzie różnych naro­
dowości i różnego pochodze~ 
nia umieli się zjednoczyć we 
wspólnym froncie walki o po 
kÓj, postęp i socj alizrn. 

ZMety stylu nowelistycZ't1e 
go Anny Seghers są bardzo 
wysokie. Cechuje go zwięz­
łość i oszczędność słowa, unl 
kanie zbędnych dygresji i ko 
mentarzy, umiejętne podpo­
rządkowanie opisów, relacji, 
dialogów sprawie rozwoju 
akcji. Głębokie i prawdziwie 
humanistyczne wartości "po 
wiadań Anny Seghers oraz 
ich niepowszednia oprawa ar 
tystyczna kwalifikują te ma­
łe formy epickie do naj wy­
bitniejszych utworów współ­
czesnej literatury. Czołowa 

·pisarka niemiecka dała w 
s.wych opowiaclaniach rozle­
gły i sugestywny obraz trosk 
i nadziei, cierpień i ofiar, 
porażek i zwyc;~stw bojow­
ników, walczących nieugię­
cie o lepszą przyszłość świata. 

Bolesław Dudzlński 

") Anna Seghers. "Opowladania''­
Przełożyłl : Z. Petersowa, B. 
Placzkowska, A. Sowhlskl. M. 
Wlrp,z8_Kurecka, M. Wolczaska 
i J. Marecka. Warszawa. PIW -
1955 r. 

Dziś W numerze: 
S. D. - Rymanowskle bo­

lączki 

T. Stanisz - "Rozstaje" _ 
J. Putramenta 

Jotgiel - Więcej poetów 
dobrych I różnych 

Al. Codello Siadami 
waJk z' uciskiem feuda­
łów 

Mlod:ieś" wojewód:fwa rseIJsowskieąo! PrSfl fwe' pomo~g sosfanie 
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Str. 2 
NOWINY TYGODNIA 

Z historii pewoelCo uzdrowiska 

Rvmanowskie bolączki 
p omiędzy zalEsionymi ' stMi, a przed II wojną świa-

wzg6rzami leży ma1ow- tową "ładowana" ma6nate-
nkze uzdrowisko dobrze zna ria jak książę Paweł Sapie-
ne naszym najmlodszym, Ry ha, Czartoryscy i inni. Za-
man6w-Zdrój. DziEli je jak, częto budować wj]]e. Rzecz 
gdyby na dwie części rzeczka prosta, że "krowy musiały 
Tabor o niskich, brzegach. zrezygnować z wody mine-
Potok ten zapisał się w hi- ralpej" ,ch/,opi rozpoczę:i 
storli Rymanowa-ZdroJu, jak ~P?r cZYJe krowy odkryły 
opoWiadają starsi rymano- zrodło, Nasze - twierdzili 
wlacy pamiętną powodt:ią w BerdeI i Fili)1owicz, moje 
roku 1912, kiedy groził za- przEkonywal Smereckl. Spo-
lewem źródeł. I do dzisiaj ru nie rozstrzyg~ł sąd a slu-
grozi tym samym, gdyż nikt szność pod"huo jest po stro-
nie pomyślał od roku 1876 o nIe L ~rdela i Filipowieza. 
obwałowa.niu rzeki. Rok 1876 
- jest to data o tyle ważna 
że właśnie wtedy odkryt~ 
źródła z wodami mineralnv­
mi w Rymanowie-~dro,;u. Hi 
storia uzdrowiska wedłu ,~ 
opowiadań starych jego mi~;: 
szkańców wygląda mniej w,ę 
cej tak: 

Na wzgórzach rymanow­
I!Ikich wypasali bydło wła'i­
cicie,le gruntów Berdela, Bo­
La.nowski, Filipowicz i Sm\?­
reck.i. Nie było jeszcz parku 

ło 600 dziECi, dzieci z róż­
nych części kraju. Jest tu 
blondynek Jurek z Warsza­
wy, Krysia z Gdańska Ba­
sia z Rzeszowa i wiele: wiele 
innych. Dzieci bawią s,ię w 
pIęknym parku, przez którv 
wprawdzie od czasu do czas~ 
prze.ieżdża traktor do ośrod­
ka PCK, ale dzieci na to nie 
zwracają uwagi. Natomiast 
ich rodzice i mies~ańcy Ry­
manowa-Zdroju cZE'kaią od 
dość dawna na most, 'który 
łączyłby stronę prawą z lewą 

i pięknych alE-i (które w tej 
chwili zarastają chwastami, 
wskutek niedbalstwa kierow 
nictwa uzdrowisko) ani pięk­
nych willi na wzgórzach. o­
koło kllku ('h~t rozciągaly się 
pastwiska, gdzie wypasano Z 
krowy. Te, o dziwo, nie chcia zadowoleniem patrzą dzied na wYKonaHe przez siebie 
ły pić nigdy wody z rzeki Ta mile zabawki 
oor, a biegły do pobliskiego Tak twierdzi przynajmniej 
bajp-ra. Nikt nad tym się Bolanowski. Ale kto tam 
gł!:biej nie zastanaw'iał, chr)­
ciaż ludzie widzieli, że w 
tymże bagnie woda jest nle­
smaczna i trochę slona. Więc 
widocznie taką lubiły kro­
wy. 
Aż p iękIne go, słonecznego 

dnia przybył do Rymanowa­
Zdroju Potocki, krewny zna­
nego Potockiego z Łańcuta I 
obserwując krowy wykombl 
nował, że w tym bajorze coś 
się kryje, na czym ' mo7.na 
będzie zrobi': pobry interes. 
Potem przyjechała komisja 
i odk!ryła własności lecznicze 
wód mineralnych. 

.. InteTe.!! więc jeost - pomyś 
1-ał Potocki i Zjczął propa­
gować źródła rymanowsJde. 

, Od tej pory zaczęli przy­
jeżdżać do Rymanow~-7:dro­

, ~u wyisj lU'zędnicy CK Au-

wie. 
Z czasem wybUdowano la 

z.ienk.i i pijalnię. Wprawdzie 
sanitarne w a'tunk i były tu 
nieodpowlednie a odór z po­
bliskiej chl€'wni rozchodził 
się po całym Rymanowie. 
Nikomu to jedna'k nie prze­
szkadzało, a najmniej chyba 
Potockiemu. 'laką historię 
mniej więcej opowiedzie,li 
nam starzy mies7Jkańcy Ry­
manowa-Zdroju. A le .s-próbujmy napisać no-

wą historię Rymanowa­
Zdroju a raczej jej krótki 
wyiąt~k. Napiszemy o robot­
nikach i Ich dzieciaeh ' za­
mieszkujących teraz piękne 
wille na pagórka:ch rymanow 
skich i o ich bolączkach. 
Dziś przez cały rok w Ryma­
nowie-Zdroju przeby,wa. oko-

PosiłeK w dziecięcej stolówce " 

RymMlowa i docz€kać lrilt nie 
mogą (oczywiŚcie wtedy nie 
przejeżdżałby traktor przeli 
paJ'k). Zwieziono już mate­
riał na most, póżniej gdz.ieś 
ten materiał w ywieziono I 
nikt do tej pory nie wie co 
się z nim stało. 

To mała dygresja, wróCmy 
do d21ieci. 

Opowiadał mi 12-Ie.tni Ja­
nek z Warszawy jak w pierw 
szy dzień po przyjeździe pro 
bowa! rymanowskich wód 
mineralnyoch. Nawet wyli­
czył źródła po kolei: "Ty1lus" 
"Klaudia" i "Cele>Styna". I 
jak <twierązl, początkowo wo 
lałby juź r)'cy~ę aniżei, fak 
niesmac2ll1ą wodę. Ale po 
pewnym czasie wody nawet 
mu zaczęły smakować \'Ylko 
nie~tety lekarz zabrania pić 

\ je w dużych ilościach. 

Dzieci chodzą na spacery 
, do lasu, a nawet na dłu:!: 
\ ŻSZ& wycieczlci przez 188 do 

\ ~WOnicza-zdroju. Wieczorem 
bawią się w świetlicach, 

I,gdzie mają przeróżne gry 
~ oraz robią zabawki dla IWO­

'ich najmłod<S,ZYch kolegów. 
"Ale dzieci poszły spać. 
i Rozmawiamy z rodzicami 
' przyjeżdżaj ącymi w odwle­
'dziny do dzieci. Okazuje się 
; że rodzice, jeieH prywatne 
mieszkania u , gospodarzy 0-

. czywiŚ>cle za drogie pieniądze 
już są wynajęte, nie mają 
gdzie przenocować. Słyszymy 
narzekan,ia, że stanowczo za 
malo willi w tak uroczym za 
!kątku jak Rymanów - Zdrój 
i za mało miejsc w domach or 
bisoWskich. Niejednokrotnie 
zdarza się, że trzeba przeno-

cować w parku na lawce, 
choć niezbyt wygodnie. A 
kierownictwo uzdrowiska' 
Widoclln.ie przewiduje taką 
sytuację i i{jzie przybyłym 
na rękę i dbając o ich spo­
kojny sen na ławeczce p.ar­
kowej za<pomina o oświetle­
niu parku i całego Rymano­
wa-Zdroju. Nic d2:iwnego, że 
wieczorem w całym uzdrowis 
ku panują ciemności. Jesz­
cze gorzej z wyżywieniem. 

Jedyna ciasna i niEzbyt czy; 
ta gospoda nie może zadowo 

, lić. 

j. Ta'kich bolączek rodzice 
,wyliczyli jeszcze wiele. 
I Dodajemy do tego m. in. 
[brak basenu (moiJna taki ta­
i nim koszt"m zbudować,:I. 
: miesllkańcy Rymanowa-Zdro 
iju chę1mie pomogą), brak kor 
! tu tenisowego (njegdyś był, 
i ał~ za zgodą dyrekcji zlikwi­
Idowano go), brak jakichkol­
\ Wiek rozrywek kulturalnych 
;(jest świetlica z niskim 5U­
'fltem). W niej to od. czasu do 
czasu wyświetla się filmy, a 
kinomani zatr.liast filmu wi­
dzą na ekranie własne gło-

"i,wy. Często trudno kupić le­
I moniadę, oranżadę czy piwo, 

no a "Celestyna" czy "Tytus" 
tych n·a,pojów nie zastąpią. 
A cóż dopiero mówić o cza­
sopismach iłustrowanych, 
czy prasie codziennej, która 
przychodz.i z d·użym opóźnie­
niem i w małych ilościach. 

Tych bolączek nie odczu­
wają dzieci. Na szczęście im 
wystal"ClZY woda mineraln~, 
dobre wyżywienie i zdrowe 
powietrze. Dlatego d:cieci mo 
gą w Rymanowie naprawdę 
czuć się wpaniale. I nle dziw 
nego, że do niedawna jedy­
nymi kuracjuszami były wlaś 
nie d?JIecL Te'raz przyjeżdża­
,ią starsi l1J8 tzw. wczasy or­
bisowskie i przyjeżdżać ich 
będzie coraz w.ięcej, bo śdą­
ga tutaj podobno najlepsza w 
,Polsce "borowina. To samo 
· morna pO<wied7J~ o wodach 
mLneramych 1 naprawdę plęk 
nyoch okolicach. 
Ale warto byłoby zastano­
wić się w kierownictwie uz­
drowiska rymanow&k,jego (mo 
że to zrobi komisja zdrojowa 
łącznie z dyrekJtorem Wlady­
.Ilławem Klimczakiem) jak u­
BunąĆ rażące niedociągnięch 
ł bra~1. 

Na pewno przy dobre~ W()o 

Ił da II~ to z:robl~, a wted.; 
będą za.dMVOlml I starsi I k~ 
r\cjusze. Przecież przewił 
dZJa,na j~ rozbudowa Rym: 
nowa-Zdroju w kderunkt 
pl~knej doliny WołtuszoWl 
sklej, gdzie p0W5taną no'W! 
sanatoria I w\lle. 

Jak do1.ychczas czynnl3ó 
nadrzędne nde mog" lrię ; 
tym uporać. A nie możnI 
wszystkiego z>wal~ć na tj, 

' biedne krowy, którym Ih 
udało odkryć źródła mlll'le­
ralne właśnie w Rymanowlł 
Zdroju. 

S. D. ' 

2t7. 

Ob. W. O. II Jarolławl.. Pnysłallście dw1Ikro~l. de ,.NGWtIl 
Rzeuowlklch" małe IIblorkl wierny P~II • krytn, , P!IIIlH 
w ptÓb.c:h poetyckich. WAród wierny tyc:h lIII&.Idowały Ił, halSkI, 
wlenze liryczne I fr"ment poem.tu B&tyryeloe,o. 8wladczy to o 
szerokich Waszych salnteresowanl.ch I o nukaniu dla Ileble naJ­
włdclwizej formy poetyCkiej. 

Wydaje nam Ilę jedn.k, te w IItyne niewiele macie do po,," .. 
dlenla. PIerwIZIL W'lza prusyłka zawierała wllnn tartobllwe 
I aatyrynne, do~t n. 016ł prymitywne JęzykOWO, malo dowcipne 
I bes artystycznea:o wyruu. ' Pr6ba parafrazy "Onle.ma" na .. tyr, 
.ntYblurokratycZnll w nuzych czas.c:h dała rezult.t doU ,rotelko­
wy: zwłaszcza, *e UwspółczeAnl.jllc bohatera st.rallścle ,I, ndl .... 
dow.ć lalonowy, Ironlczno,pobł.łllwy ton PU,.klna. Sil to wler.lze. 
nieudane I nie warte kontynuowania, ,dy* czytelnlk odczuj. Je 
Jako Itrywlallzowanle pUlzklnowskle,o poematu. Ironia, która po­
winna być bronili wyoltrzonll, aubtelnll I zj.dllwlI u Waa zawodzi 
I to 'nie tylko w tym poemade. 

Zawodzi takie we fr .... ce ,,',7yzwolonemu blurokr.cle" I w wler­
SilU "Sobie, a oou:&om". Wiersze te lą rozgadane I przesycone wy_ 
tarlll retoryką I banalami język!)wymt. Widać, że powstały one za 
łatwo, te Ilowa nie były dobrane troskliwie, precyzyjnie _ tak aby 
Jak JUłJzwlężlej, ściśle I plaltycznle WYlatały myśl. Plnecie na 
przyklad: 

,.A gdzie, powiedz bracie drogi, 
Gdzie masz talent do poezji? 
Cóż wart st6l bez jednej nogi? 
C6Ż wart Ka.lwin bez herezji? 
Cóż wart jest kochanek taki, 
który zamiast miet wza.jemno~t! 
wzdy~ha jak. ten gbur z Itaki (7 s! c) 
w pustą przestrzeń, w głuchą ciemnoU" 

I!rak tli dekliwszych zestawleil slownych, brak przenośni _ kr6-
Iuje PUlt. retoryka . MyU tu wyrdon" motna było 'aamknl\Ć w dwU 
wlerazu, Naldy .1, wystrzegat laniego I łatwiego wierszowania, 
Idy* prowadzi ono W' poezji do "kataryniarstwa". a w cytowanych 
wytej .trofach ta łatwoAć wierszowania Was ponlosla. 

Bardziej Intere8ujące ." Wuze wiersZ<!, liryczne, które otrzyma­
limy w drugim liście, Ukazuj" one przekonywująco rozterki, wzru­
szenia I przeŻYCia autora. tchną autentyc%no~clll IlczuĆ I dojrzało­

'ci" myśli. Można w nich znaldć świeŻe I ladne przenośnie, epi­
tety czy Inne środki wyrazu poetYCkiego. Najciekawszy Jest wiersz 
"Zanim Iłowa dojrzeją" slabne pozostale choć wszędzie 'est dużo 
'wld01d I samodzlelnośd. 

Ta nllza ocena je.t oceną mobilizującą trochę "na wyrost". W 
tej chwili bowiem wiersze te nie nadają się do druku. Mają Jes.­
cz .. zbyt poważne niedomagania w tormle. Wiele metafor jest nie 
precyzy jnych, slowa ' często nieZbyt ściśle odzwierCiedlają myśl, 

trafl .. jl\ Ilę prozaizmy. Wierz" jedn.k. te przy usUnej pracy nad 
lobą I dutoJ dozie krytycyr.mu w stoounku do wlasnych wlers7.Y 
będziecie mogli wnet zadebiutować u nas, czy Idzi .. IndzieJ. Jeśli 

Interesujecie 'się Iprawaml warsztatu poetYCkiego warto przeczyta6 
wydan" oltatnlo kll'ltkę Juliana Przybosia pt. "NaJmnięj słów", 
Na pewno Wam pomoże w pracy. 

,'i 
,.3otl1")'" 

W PDIPI'Zedrllm ilI:~Mru błąd ctruWarskl me'lcfttałeft tn.Jk" ob. :1. W .. 
II Kol.bucOwe.1 •• to z 1Ć:oI~ oeNibllo w"rto(~ ·mOl.k~ental"!a. w 
druku pom,lnJęto jeden wlN'S'I ft"aazkJ. Pełny ~ wilnien brzmieć: 

"KRZYKACZOM" 
"Ciel" w przyst"ple lIDie __ . 

bodaJby'de 'zuetll" 
krzyknęło I z loc1noAollI .~ 
waronylo ... 

40 ,,"nll 

Frar.nnen't % Rymanowa-Zdroju 

Jerzy Putrament, autor po­
WiEŚCi "Rzec:zy w istoś c ". 

"Wrzesień" i innych pozy­
cji, literat i publicysta 

.znany jes.t nie od dzisIaj ze 
swego tempe'ramentu pi sar­
sk,iego. Ostre rozprawianie 
sit: z r6tnymi niedomagania­
mi naszego życia społeczne­
go, nieobwijanie prawdy w 
bawełnę, namiętna pasJa po­
lemiczna - to cechy Putra­
mMta, jako pisarza i publi­
cysty. 

J. Putrlllllenta 
potrafił rozgrzać czytel.nlka. 
Można oczywiście poS'tawić 
"Rozstajom" pewne zarzuty. 
Dlaczego np, powieść skła­
,da sit: z 2 części, lumo z so­
bą związanych? Dlaczego mó 
wi się o tych s<amych spra­
wach 2 razy? Jest to nlewąt- ' 
pl!wie pewna wada kompo­
zycyjna powieści, chociaż nie 
każdy czyteW'k ' odczuje . to 
jako wadę. 

Z zaciekawiooiem też się­
gamy ' po ostatnią jego po­
wieść "Rozstaje", pewni, że ! 
w tej książce nie brudno bę­
dzie dostrzec wspomniane ce 
chy Indywidualności pisar­
skiej. Tak też jest istotnie. 
Ciętość pióra, dramatyczne 
spięcia, język soczysty - oto 
z czym się spotykamy w no­
wej powieści. 

A tematyka? Po "Rzeczy­
wistości", gdzie trafiamy do 
przedwojennego środowls'ka 
wilEńskiego, po ogólnie róż­
nej problematyce ,;Września" 
oczywiście września 1939 r , 
przenosimy się do wojewódz­
twa lubelskiego, do okresu 
1945 - 46 roku, w trudne, 

początkowe lata formowania 
się i umacniania władzy lu­
dowej już nie wśród huku 
armat, ale w zmaganiach z 
dywersją band podziemia, ze 
skrytobójczym strzel<'ln'iem 
zza węgła z trudnoŚciami w 
szkolEniu i uświadamianiu 
własnych ludzi. Mimo woli 
przypomina się powieść Kon 
wickiego .,Władza" o zbliżo­
nej problematyce, chociaż 
akcja roz-grywa się dwa lata 
później. Ale trudno porówny­
wać w tej chwili obie po­
wieśoi. Przejdźmy do "Roz­
stajów'~. 

W pierwszej części powieś­
ci śledzimy z zaint€re­

sowaniem losy bandy NSZ, 
pozostającej pod komendą 

"pułkownika" Turonia. La,t­
wo jest rozszyfrować tego fa 
szystę czystej krwi, dawne­
go policjanta i strażnika w 
Berezie, sadystę. bijące,go 

chętnie podwładnych dla 
"przykładu", dla prestige'u. 

Grabież, mordowanie lu-

dzl, pljaństvl.-o - oto ca1y je<! 
n07lnaczny sens roboty tępe­
go i zaz,drosnego o swą wła­
dzę dowódq bandy, który 
nie Z'Tlosi u nikogo chęci sa­
modzieanego myślenia. Kiedy 
jeden z jeogo oficerów Osto­
ja, okazuje przy rekwizycji 
ślady ludzkich uczuć nie chce 
mOl'dQl\Yać kobiet i dzieci i 
odwołuje się do jakichś poli­
tycmych argumentów przy 
zabieraniu żywności - Turoń 
strzela do niego własnoręcz­
nie. Po co się roztkliwiać I 
myś-l€Ć? Tego żołnle<rzowi -
wedle Turonia - nie potrze­
ba. 

A potem przeżywamy stra­
szną masakrę, przeprowa­
dzoną przez bandę Turonia 
we wsi Janowice, wsi bied­
nlaokiej, bardziej niż Inne 
uświadomionej . Putrament 
nie potrzebował tego wymy­
ślać. Potworny ten fakt zda­
rzył się istotnie w wojfwódz 
twie lubelskim w tym olue­
si& 

o.taoteaznle banda EOIrtad. 
1"Cl'ZbLta, ale Ttlroń ląduje je­
szcze w ' Lublinie, ,dzle dzia­
ła organizacja azpie g owska, 

' urządzająca rÓWtnież zamachy 
na dzialaezy Polski Lud()wej. 

D ruga część Powieści prze­
nosi nas w Inne środo­

wisko. Na te same i trochę 
p6źniejsze sprawy PRtrzymy 
od strony działaczy pa'rtyj­
nych. Na p~erwszy plan wy­
.uwa 8i~ tu ,nie9trudzony doł 
w1adczony imtruktor Komi­
tetu Wojew6d2lldego w Lub­
linie Urbęai,. Niemłody to jut 
człowiek, syn jest już ka­
pitanem. To jest pozytywny 
bohater powieści, bardzo pra 
wdziwy 1 ludzki. 

Zachowanie się I poS'tępo­
wanie Url>ana wobec rozlicz­
nych trudności i przeszok6d, 
plętrz~ych się na każdym 
kroku - zasłu.guje na bacz,. 
ną uwagę. Jego postawa 1 

przemówienia na zebraniu 
w Grabowcu, rozgrywka z 
mikołajczykOW'Sklmi dygnł-ta­
r~ami, rozmowy z działacza­
mi partyjnymi od Komitetu 
Centralnego począwszy, a na 
Komiteoie Gminnym kończąc 
- to świetne realistyc2ll1e 
epizody szybko po sobie nas­
tępuj ące. Jest w tym coś z 
tempa "<:enariusza filmowe­
go, czytelnik zasugerowany 
IIzybkoŚ>cią ~cji, mało ma 
CZ88U na refleksje. W ,pewnej ' 
chwili autor cofa IIlę wstecz 
i daje pywJ'lą ltCeo~ z odwro­
tu hitlerowców w r. 1944. Na­
.troje wśród grupki więź­
ni6w, uwolnionYCh przez 
czołg radzieoki - to realnie 
uchwycOOlY obraz politycz­
nych poglądów tego czasu, 
WiadQmo, że Putrllment byl 
wtedy majorem I Arm1i WP 
i dobrze umiał obserwować. 

O to w kilku zdaniach nasz 
rkicov.rana tematyka no­

wej pooN'Ieści Pu~enta, kt6 
ry własną pasją i wliwością 

Poza tym poszczeg61nP. pos 
tacie nie rozwijają się w to­
ku akcji, nie "dojrzewają wew 
nętr:mie. Są przeważnie niez 
mienne, z góry ukształtowa­
ne. Być może, że jest to skut 
kiem nagromadzenia w kSiąż 
ce . całeoj masy drobnych epi­
zodów I scen, skreślonych 
zresNą czasem trochę poś­
piesznie. 

W każdym razie "Rozsta­
je" - to książka daleka od 
szarej przeciętności. Można 
się czasem z autorem nie zgo 
d:dć w związku z niedupra­
cowaniem pewnych proble­
mów (np. problem AK) . Ale 
Putrament potrafi niewątpli­
\\O;e czytelnika zaciekawić i 
skłonić do ' myślenia - a to 
jest }użbardzo dużo. 

T. STANISZ 
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Aleksander Codel/o 

Sludallli "Walk 
ło iiI! razu pewnego, t. na owej 
kobyllcy z rozkazu zamkowego 
ekonoma znalazł się młody rzeż 

nik rzeszowski MIsz.czaMkl . 
S l edŁiał przygarbiony. trzyma­
jąc s i ę kurczowo kobyllcy. Po 
wąsach. kropla po kropU sply­
waly mu ł zy. Prócz udrękI flz y~ 

czne.t czuł boleś n i e moralną 

krzywdę mu wyrząd.zooą. Paliło 

go piętno hańby. Cl el'pleniom I 
u'pokorzeniom mieszczanina 
czytamy w opowieści - towa rzy 
szyly śm ieChy I drwiny gawiedZI 
zamkowej, pacholków, hajdu­
ków oraz samej księżnej pani. 

U źródeł przyjaźni między narodami 

Jan Hus - wielki reformator czeski 
z uciskielll feudałó,,,, 

W przeciwieństwie do li-
teratury historycznej 

traktującej o z\)iegostwie 
chłopów ~ zagadnienie zbie-
gostwa mieszczan. jako 
przejawu walki z ucis-
kiem feudalnym, n.i.~ znala­
zło dotąd szerszego. naświet­
lenia w naszej hi;storiografil. 
O zbiegostwie mIeszczan rze 
szewskich, bi e.do t y m iejskiej 
dość często ~pominają są-o 
dowe księg~ miejskie Rzeszo 
wa 18 wif'lku. 

W lata.eh 1725 do 1734 gu­
betnatQiem zamkowym w 
Rzeszowie był Jan Tyczyn­
skI. Gwałt, bezprawie, wię­
z ieoie ludzi zgoła bez winy 
w ratuszu lub lochach zam­
kowych, stawianie pod prę­
'glerz, rózgi, wyświecanie 2: 
miasta były za jego włodar' 
stwa zjawiskiem powszech­
n ym. Rzemieślnikom miej­
skim na zamku pracującym 
Tyczyński nie płaclI, zaś ple 
niądze obracał na własny po 
żytek. Zabierał mieszczanom 
plen1:ądze, kosztowności, 7.1'1-
dal prezentów, zachodzi! do 
sJ.(lepów i zabierał towary nie 

'płacąc za nie. Postępowanie 
Tyczynskiego znalazło swój 
'epilog w speCjalnym sądzie 

zamkowym tylko dlatego, że 
osobisty interes Jerzego Igna 
cego Lubomirskiego, właści­
ciela Rzeszowa. zbiegł się z 
krzywdą mieszczan. Okazało 
się bowiem, że gubernator 
Tyczyński 'Chował do pry­
watnej szkatuły powinnoś<:1 
zamkowe wpłacane przez 
mieszczan. rozmaite daniny, 
opłaty, czynsze, zamiast od­
T"'owadzać je do kasy zam­
h owej. 

ZbieJ(ostwem mieszczan I7-e 
azowskich znaczą się szcze­
g6lnle ' lata 1730-te. MiastlJ 
nasze opuszczała, biedota, 
i drobni rzemieślhj! cy. Ucho­
dzili oni do innych miast, 
miasteczek lub na wieś, szu­
kając tam znośniejszych wa­
runków by Łowania: . . 

p roblem gospodarczego u­
. padku miasta, stąd pro-­

blem zbiegostwa biedoty 
miejskiej i zubożałego miesz 
czaństwa oraz probl~m OpiJ­

stoszały..ch domów usiłowała 
zwlerzcl'lność zamkowa roz­
wiązać w sposób mechanicz­
ny, administracyjny, pod ką­
tem własnych, klasowych wl 
doków, wydając mnóstwo za 

rządzeń , nie wnikając głę­

biej I obiektywniej w istot­
ne motywy upadkU miasta. 
w przyczyny leżące u pod­
staw szlacheckiego, feudalno­
pańszczyżnianego systemu rzą 
dzenia. 

Zarządzenie Lubomirskie­
go z 1729 roku ma sku tecz­
nie przeci wdziałać zbiegos­
twu biedoty, komomików i 

rzemieślników. Odpowiedzial 
nyml za ich ucieczkę z mia­
sta czyni się właściC i eli do­
mów, po komórkach i strY3z 
kach, w których gnieździła 
się owa komornicza bieda. 
Stosowano przy tym system 
łańcuszkowy ~ajemnego 
nadzoru. Cała kolekcja spe' 
cjalnych poleceń zamkowych 
każe burmistrzom. starszyź­
nie miejskiej pilnować wła­
ścicieli posesji i kupców, a­
by razem z doby tkiem nie 
opuszczali miasta. Z kolei 
właściciele domostw mieli 
nadzorować biedotę komor­
niczą, kątem u nich miesz­
kającą. Środki zapobiegaw­
cze zwierzchności zamkowej 
w postaci obwieśZ('zei'i,~ kon­
fiskat, nakazów; ' . systemu 

wza.i~mnego nad:roru czy po 
ręki nie rc z w iązały skompli­
kowanego zagadnienia. Rze­
szów wchódz.ił na kilka dz ie 

dzina. zubożali drobni rze­
mieślnicy, plebs miast woje­
wództwa krakowski€.p,o. Je­
n)' Ignacy Lubom lr <;k i pro­
cemje się z niejak irr. Łep­

kowskim o zbiegłych podda­
'1ych z Rozwadowil. l.'2hodź­

two m : e~zczan, j aKO charak 
terystyczny przejaw opOI"..! 
spolerwcgo. zai stn ialo rów­
nież I w naszym mlQście. 

PodstaWOWą przyczyną gospo­
darczego załamanla Sl~ miasta, 
pogłębiaj ąCych ' s ię konfliktów 
między miastem, a zamkiem by 
la antym iejska pOli tyka zwierz­
chności zamkowej . 
R~kro07d'le wzrastała gwał-

townie Ilość rÓinorodnych zarzą­
dzeń zamkowych w postaci uni­
wersałów , poleceń, instrukcji 
księcia l gubernatorów general­
nych. wszystkie one glosUy za­
le~ność majątkową . admlnlstra­
cy.lr.o-są dową I osobistą mlesz­
czanstwa od feudała . Pamiętaj­

my, ze Rzeszów byl miastem pry 
watnym, zatell]. wola dZledzJ.ca 
była wszystkim. Nakładane na 
m ieszczan powinnośc i przekra­
czały Ich możliwości platnlcze. 
Mnozyły się ćzynsze , daniny,' "Q­
pIaty ~ ' 080000 od g.runtów 'pod 
mlejSk.lch, ogrodów. domów . o­
sobno od rzem iosła I handlu. For ' 
mą pańsz0Zyzny miejSkiej b y ły 

różnorodne czynnOŚC i domowe 
- systematycznie przez miesz­
czan rzeml eśłnil<ów rzeszow­
skich na zamku spełniane . 

M iesz;czanie rzeszowscy nie 
chętnym ok iem spoglą­

dali na szlachtę, która oSie­
dlała s i ę w mieście Jej wy­
noszenie się, przywileje i 5W/l 

wola budzą niezadowolenie 
wśród pospóbtwa. Nie­
liczny patrycjat miejski , szu· 
kając zbliżenia ze szla rhtą , 
równocześnie odźegnY',vał s ię 
od biedoty miejskiej. Z jed­
nej strony zwierzchność zam 
kowa, 7. aś z drugiej , rek ru t \.! 
jąca się z zamoźn i ej szvch 
mieszczan starszyzna mie.i ­
ska, systematycznie og ra ni­
czały społeczne stano wiSK!") 
pl ebsu. 

, iątków lat w okres głębo- Ot61 I obrazek tamtych cza-
kiego upadku. sów - chociaż mo ż e już w do-

Rzeszów w swojej osiemnn wolniejsze.! , h '3 toryczno-pam i ęt-

stowiecznej ru inie gos po nikarskiej InterpretacjI. Na 
darczej nie był osamotniony . dziedzlncu zamkowym si ać m ;a-
Upadek miast był wtedy zj!: la wysoka kobyl' ca z ostro zaC I', 
wiskiem ogólnopolskim. U- sanym grzbleiem postrac h 
chodzi biedota Torunia, Eę- mieszczan rzeszowskich. Zdarzy 

Joanny Luboml r"'k iej ktt6ra \V 

otoczeniu panien dworskich, m:.! 
rzyna ka rla z batożkiem . pies .. 
ków palacowych mlala również 

z okna przyg'lądać się tern', nie­
samow itemu widowisku. 

Przy kre refleksje rodzIlv 
się w umysłach, a zawz.iętość 
w sercach mieszczan. 

Lada najduch dworski, la­
da pachołek dworski, byle na 
zamkowym chlebie - rozwa 
żał Wawrzyniec Ludera, mły 
narz znad Strugi Wisłoka 
pod Pobltną - może ci~ 
skrzywdzić i pokaleczyć, a 
komuż ' się użalisz. 

Stary Ludera rozumuj ąc 
po swojemu, chwytał istotę 
rze{!zy. Odradzał on również 
młodemu mieszczaninowi 
Bartłomiejowi Murskiemu -
opowiada dalej gawęda hist,) 
ryczna - aby nie łączył się 
z barszczanami. Oni gotowi 
was namówić do siebie, bę­
dziecie się bili za nich - tlu 
maczył stary Ludera - mo­
żecie i głową nałożyć, a oni 
ani wspomną o tym - bo o­
ni myślą , że biednym prosta 
kiem można i pogardzić, 

zbić go skrzywdzić, a 
nawet mu się skarżyć 
nie wolno. Słuchał mło-

dy mieszczanin słów starego 
młynarza, zapadały one głę­
boko w jaźn jego. W przeci 
wieństwie do Ludery nie pod 
dawał s i ę pesymizmowi, lec..: 
uważał, że istniejący porzą­
dek fe udalny o:party na n ie­
równośc i społecznej i eks­
ploatacj i musi upa ść. BartłG 
mie ja Murskiego skazuje za­
ocznie ekonom zamkowy na 
karę 50 batogów ·na gołej 
ziemi, aż piasek będzie gryzł 

"'-:- potem na cały dzień na 
kobylicę, po pół cetnara ka­
mieni u kaźdej no·gi - w 
końcu na trzy dni do piwni · 
cy bez kawatka chleba i 
źdżbła słomy. NIe unikn ą l 
równieź batów sam Ludera, 
poprzysi ęgając dozgonną ze­
mstę nadzorowi. zamkowemu. 

Upadkiem gospodarczym 
mias ta naszego, zbiegos­

twem mieszczan, zjawiskiem 
puatych domów, a dalej zble f 
gostwem chłopów, nędzą wsi 
rzeszowskiej znaczą się tam­
te czasy. Istnieją styczne, I­
stnieje współzaleźność ow ych 
zjawisk. Klasowa pol ity i< a 
zwierzchności zamkowej, klę 
ski elementarne. wojny l za 
wie ruchy wewnętrzne, ok o­
liczności ogÓlnopols ki'" i śro­
dowiskowe dotknęły zarów­
no m iasto jak i wieś. Owa 
koby lica na dzied z ińcu zam­
kowy m czy gąsior na chło­
pów na folwa rku St,,; ej Wo­
li, w snóJna praca biedoty 
miei skie.i i chłopów przy for 
ty f ik ar: j;wh z'amkowych oraz 
procęs Tyr:zY,ńsk i ego i UJ­
m itze ra. j a ko wyra z wielkiej 
dem(; n~tracj i <,.'1 t.vfe 'lGalnej, 
dosadn ie symbol :zuj'l I owe 
styczne. 

--------------1111111111111111111111111--------------

Pokłosie dyskusii o plastyce 
W czasie dyskusji o pla­

styce nenow"kleJ poruszy­
liśmy na lamach "Nowin Rze­
szowskich" nurtujlIce w tuteJ­
.zym środowisku plastycmym 
7agadnlenia. W pOdsumowaniu 
... y.kusJi w~'sunęJlśmy postu­
laty, speln.lenle których wa­
runkuje aktywnośt arl:;stow-pla 
,tykÓW zamieszkujący ch, czy to 
na terenie Rzeszowa czy też w In­
nych miastach naszego woje­
wództwa. W konkluzji doszliśmy 
do przekonania, te jednym z w. 
runków jest unormowanie I uJę 
cie w formy przyjęte Już w in­
nych, wIększych miastach Pol­
sld, spraw" uslulI( pla'tycznych. 
zbytu produktow tw6 r czo~ci ar­
tystów-plast.yków tak z dziedzi­
ny sztuki stosowanej jak td ma 
largtwa sztalugowego, rzeźby Itp. 
Chodziło więc o to, aby na te-

renie woj eWÓdZkiego miasta 
Rzeszowa utworzono takle 
inslytucJe pa .lwow e , których 
Iblal.lnosć Obejmuje sprawy wy 
tej wymienione. 

W chwili obecne.! możemy Jut 
stwierdzić, te dziekl zrozumipniu 
.'al·. dla postulatów postawio­
nych w wymIenionej dyskusji, 
wykazal Wydział Prop'.gandy 
KW PZPR, od 1 lipca br. zaczy_ 
na dzLalać w Rzeszowie Przed_ 
.Iebiorstwo Państwowe Pracow­
ll1& Sztuk Plastycznych (PSP). 

Jak w.pomniellśmy wytej pra­
cownie te doprowadziły Już 
w Inny ch ośrodkach do u­
normowania 'prawy usług pla­
stycznych dla wi elu przed­
.Ipbiorstw I inslyt.ucjl państ.wo­
wych . a tym samy m przyczy nl· 
Iy się do prOdUkt ywizacjI " Iolu 
zawodowych •. rtyslów - plasty­
ków, wpływając w ten sposób 
dodatnio na rozwój twórcza,;ci 
arty.tycznej w dziedzinie plasly 
kI. 

ZaChodzi teraz pytanie w ja­
ki spOSÓb przedsi ębiorstwo PSP 
przyczynić sił( \I nas może do 
ożywienia tworc.zoŚcJ rzeszoW· 
sklch plastyków. 

Stosownie do zarządzenia MI­
nisterstwa Kultury i SzWki 
"rzedslęblDrstwo takle wykonu­
Je wszelIde prace arlystyczne 
wcbodzące w zakres I'lastyki. or 
ganlzuj~c wok6ł siebie wybi t­
n y ch, zawodowych artystów-pIn­
st)!kóW i powierzając Im do wy­
kDnanla ttgo rodzaju um owle­
nla. Nlesrosó!) lutaj w~'lIrzać l 
osobna różnego rodzaju prac. 
plutyczne, do wykonania któ­
rych angażuje się już nieraz 
wybitnych specjalistów plasty _ 
ków. Trzpba podkreślić , t e jest 
to najwyt, za forma opieki pań­
stwa socjalistycznego nad arty­
stami-plastykami. Zatem pro­
blem prodUktywizacji kadr ar-

tystów-plaslyków wychOdzącyCh 
czy to z wyższy ch tlczelnl szLuk 
plastycznych czy t~ż z działaj ą ­
cych na terenie nas~ego woj e­
wÓdztwa liceów pła,tycznych 
ma widoki realizacjI. 

Pracownie sztuk plastycznych 
",ci 'lgaJ~ do wspólpracy przede 
wszystkim zespoły zawodowych 
artystów. Prace wykonane w ra 
mach pracowni dla poszczep,ó l­
nych zlecen iodawców są weryfi­
kowane przez kolegium C7.e C7.0-

znawców . Orzeczenia tego kole­
gium s'l miarodajne dla ",'Zyst­
kich wlad>. i InstytucJI państwo­
wvch. W ten sposól) skoncz)' się 
na terenie naszego wojowódz­
twa z pano'7.entem s ię rć :;,ny ch 
bohomazów l prac nie na po_ 
.romle. 

Dalej - Pracown ia SzLuk Pla­
stycznych 'ako Insty tuc ja pan_ 
stwowa r1.a.ł e peWI1f'! ŚĆ roz'-a chun 
ku, howłem w szelk ie prace są 
wycenian e I rozliczane na podsta 
wl~ urz~dowego cpnn ł ka . 

W tych warunkach korzystanie 
7. uslug przedsiębiorstwa, to nie 
tvlko lt' 'arancJa wysokIego po­
.Iomu prac, właściwej ich oceny, 
ale również dowód należytego \t_ . 
stosunkowania się oraz wspól­
działania przy wykonaniu przez 
PSP swego zakresu planów ogól 
nonarodowych.1 

1Jtworzenle takiej placówki w 

woj. rzeszowskim jest dowodem, 
te partia I rząd w o! ensywle u­
powszechnienia kultury roztacza 
coraz szerszą opiekę nad Inteli­
gencJą twórczą, w tej liczbie I 
nad artvs taml-plastykaml, daj ąc 
Im możnośt egzystenCji, podno­
szenia stopy tyciowej I stwarza­
jąc coraz lepsze warunki dla pra 
cy twórczej. • 

Jasne Jest, że realizacja tych 
założ eń nie przyjdzie bez wysił­
ków ze slr<>ny artystów, którzy 
wspólpracując z PSP winni wy­
kazać maksimum dobrej woli 
przy realizacji hasła "sztuka dla 
życiau 

Utworzenie przedsi ębiorstwa 
PSP Jest teraz szczegÓlnie na 
c7.as!e, jesteśmy bowiem w okr. 
sle przygotowywania wysław roI 
niczych, ktore mają być pr7.egl ą 
ciem osi ągnięć naszego rolnic­
twa u progu nowej pi~clolatkl. 
Wysoki poziom tych ek~pozy cjl 
zależ)! w duże.1 mierze od tego 
czy wyl<onywać je b ę dą fachow­
cy, czy też przygodni amatorzy. 
Od poziomu tych wystaw zalety 
równIeż czy zostanie osiągnięty 
zamierzony efekt. Nie mogą o 
tym zapomInać powiatowe Za­
rządy Rolnictwa 1& te sprawy Od 
powledzlalne. _, 

W dnIu 6 lipca br. przypada 540-1etnla rocznica spalenia 
la stosie w Konstancji wielkiego reformatora społecznego l 

religijnego Czech - Jana Husa. W związku z tym drukuJe­
my nadesłany nam arty kuł przebywającego w Polsce oby­

watela czechoslowacklego inż. Wlastyml1a Janc.arka. 
"Szóstego lipca ... ltd. - od tych słów zaczyna się p r zej­

mująca pieśń czeska o śmierci wiElkiego męża i reformatora 
XV w ieku, mistrza Jana Husa, który poś więcił swoją naukę 
i życie dla pracującego ludu, aby wreszcie swoje pnekona­
nia i czyny przypieczętować bohaterską śmierciq, spalony 
na stosie w Konstancji 6 lipca 1415 r. 

J UŻ przeszło pięć w ieków upłynęło od owej trag icznej 
ChWili, kłóq bole~ nie przezy ł naród czc.:cki , a z n im cała 

postępowa ludzkość. Równ.ież i Polacy świadomi byli owej 
straty. Wszakże Jan Hus dobrze zdając sobie spra',"ę, jaką 
rolę odgrywała wtedy Polska w walce z naporem feudalnego 
zakonu krzyżackiego, stawał po stronie Polski. Wygł aszając 
płomienne kazania nawoływał naród czeski do cZYr!nej po­
mocy Polakom w ciężkiej i sprawiedliwej walce z naporem 
feudałów krzyżackich, cieszących się poparciem papieskim. 
Naród czeski dobrze zrozumiał swego mistrza , występuj ące­
go nie tylko w obr:onie ludu czeskiego ale i w obronie wszyst 
kich uciśnionych przez możnych władców feudalnyc h. Trze~ 
ba sobie również zdawać spr·awę, że wystąpienia Jana Husa, 
które w Czechach przyjęły formę walk religijno-socjalnych 
odbiły się szerokim echem w calej Europie. Panuj ący 
w Czechach feudalow ie luksemburscy dążąc do ujarzmienia 
ludu czeskiego, znaleźli oparcie przede wszystkim wśród 
feudałów hierarchii kOŚCielnej. Sąsiadująca z Czechami Pol~ 
ska miała u siebie podobną sytuację. Toteż nic dziwnego, że 
ówczesna stolica Polski - Kraków zwana była z tytułu 
przewagi feudałów kościelnych w państwie - "Mały Rzym". 

W ystąpienia Jana Husa w Czechach wymierzone przede 
wszystkim przeciwko feudałom kościelnym znalazły póź~ 

n"iej oddźwięk I w Polsce, a szlachetność jego dąźeń rozsła­
wiły jego imię po całym świecie. Cały postępowy świat wi­
dzi ał i w idzi w nim bohatera, który odważył się wystąpić 
przeciwko dogmatom i ciemnocie. W tym to czasie Europa 
z podziwem patrzała na bohaterski naród czeski przeciw­
stawi ? iący się z powodzeniem właśnie pod przewodem Jana 
Husa niemiecl,im feudałom . W imię prawd głoszonych przez 

Jana Husa w ojronie u c iskanego ludu czeskiego wy~ tępuje 
wtedy Jan Żiżka, wielki s trateg z czasów wOjen husyckich. 

W yrosły na podłożu socjalnym ruch husytów czeski ch zna­
laz! wśród Innych narodów słowiańskich licznych po­

pleczników. Do szeregów wojsk husyckich zgłosiło ~ię killm 
tysięcy Rusinów. W tym też czasie, w imię zasad głoszonych 
przez Wielkiego reformatora, w szeregach walczących w bit­
wie pod Grunwaldem znalazła się również chorągit:VI husy­
tów czeskich. Zrozumiała też jest radość z odnies ionego nad 
zakonem krzyżackim zwycięstwa pod Grunwaldem, jaką wy 
raził w swym liście do króla Władysława Jagiełlv mistrz 
Jan Hus. Od tego teź czasu datuje się wielka przyj ;lźń na­
rodu czeskiego z narodem polskim, trwająca przez cały w iek; 
XV i XVI. Rozwija się wtedy między obu narodami ożywio­
na wymiana handlowa i kulturalna. Na starym Uniwersyte­
cie w Pradze studiuje w owych czasach wielu Polaków, któ­
rzy mieli tam nawet swoj ą bursę. p ostać wielkiego reformatora Jana. Husa uczciła w jednym 

ze swoich poematów Maria Konopnicka . Wielka poetka. 
polska natchnęła bohatera swoJego poematu wiarą w spra­
WIedliwość i końcowe zwycięstwo wyznawany'ch ioe!. Idąc 
na stracenie w poemacie tym Hus wypcw iada takie Słowal 

"Na otoo mnie teraz wiedź, r1.y msld biskupi' 
I wy o oczacb zapalonych m'nl cilY! 
PÓ.ldę - I życia zaparciem nie kupl ę ... 
Patrzcie! Ptak leel ku słońcu w biękity ... 
On WOlny, w Skrzydła swobody on bije. 
O ziemio I Ludu ! O przyszłyCh dni śwHy . 

Do was wyr.lągam rece, do was p ij ę 

Ostatni puchar. Cień jeszcze was kryje. 
Lecz stos mój plonie ... O Rzymie! Czyś syty? 
Ja duch ... Ja tyję ... 

Od'wiecznej przyjaźni dwu narodów nie zdołała zniszczyć 
błędna polityka sanacji w okresie międzywojennym. Se,.decz 
na przyjaźn między obu narodami posiada' dziś trwałą pod­
stawę, bowiem obydwom narodom przyświeca wspólna idea 
- socjalizm. , 
Postępowe idee głoszone przed pięcioma wiekami przez 

mistrza Jana Husa znalazły dziś pełne uznanie przywódców 
czeskiej klasy robotniczej, któi'a prowadzi narody Czech 0-
słowaci i do lepszego jutra. 

Niec:h rocznica śmierci Jana Husa przy pomina wszyst­
kim ludz iom pracy, źe myśli przez niego rzucone byiy zapo­
wiedZIą wielkiej światowej rewoJucj i za wolność wszystkich 
ludów. Idea wyzwolenia i braterstwa uciemiężonych głoszo­
na przed pięcioma wiek a mi przez Jana Husa znalazła pełny 
wy raz w hasłach \wielk ' ch wodzów zwycięsk i ej rewołucj!. 
Dlatego w Epoce socja'izmu święc i tr iumf p rzyjaźń między 
narodami, a w tej liczbie między nar<Jdami C,zechosłowacji 
i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej . 

Włastyml1 Jancarek 
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Zabytki osadnictwa kultury łllżyckie r 
Vle wrzesmu 195:) roku 

podczas prowadzenIa wyk0-
pńw natrafiono w Wietrzni" 
pow. Krosno na ślady osady 
,pochodzącei pra wdOTJJdobnle 
.#. k0nca '?pok: brąz!.. (okolo 
,71)0 lat p, n, e,) Osada poło że; 
n" jest w dolinie na lewym 
brzegu JasIOlid, 00 2 acho(~u 
otoczDna łukowatym wzgó-

'rzem. od południa niewiel­
kim potokiem - lewym du­
pływem Jasiołki. 

Wykop przeciął o~adę w 
kierull,'u wschó,d - zachód 
na dług, 3D m, Pod warstwą 
zjemi ornej wystąpiia war­
stwa kulturowa za wit:l'aj ąca 
fragmenty naczyń glinia­
nych, polepę oraz bardzo li­
czne drobne ułamki węgla 
dr7.ewnego. Oprócz tpgo w 

,profilu wykopu zaobserwo­
wano w niewielkich odległo­
ściach zarysy pięciu jam. Po­
siadały one w przyl>i iżeniu 
beczułkowa ty kształt: wype! 
nione były intensywnie ciem 

Naczynie z okresu kultury 
!użyckiej 

ną ziemią oraz ułamkami na 
czyń. Jedną z nich udało się 
częściowo przebadać. Mię­
dzy innymi z jarpy wydoby­
to fragmenty duzego naczy­
nie oraz połowę kamien­
nej osełki. Kształt na­
czynia, wymiary, sposób wy­
kona,nia, rodzaj wypalenia o­
raz ornament nasunęły przy 
puszczenie, że naczynie nale 
ży do tzw. kultury łużyckiej 
i może być' datowane z du­
żym zastrzeżenIem na koniec 
epoki brązu ewentualnie na 
początek epoki żelaza, tj. na 
lata przypadające mniej wię 
cej około 7 wieków przed 
naszą erą. PowYższe dane po 
twierdzone zostały w czasie 
krótkotrwałych powierzchnio 
wych i sondażowych bada!'l 
przeprowadzonych w maju 
1955 r. na osadzIe w Wietrz­
nie. UzYskano wówczas sze­
reg ułamków naczyń oraz na 

głębokości 50 cm natknręto 
się na zarysy zabudowali. 
Cześć zebranych ułamków 
pOSiada analcgiczną ciomJesz 
kę, jaką stwierdzono w na­
czyniu wydobytym z jamy. 
w pozostałych fragmentach 
domieszkę do gliny stanowi 
roztłuczony kam:eń połączc­
n,v w nielicznych wyp3.dkach 
drobnymi ziarnami piachu, 
Świadczy to prawdopodob­
nie. że niektórzy gal'nCarze 
sprzed około 2,700 lat uży­
wali do naczyń dwóch róż :;-' 
n,"ch rcdząiów domi<szek. 
Według przyjętej i con)'~ 

bardziej utrwalające; się teo 
rii kultura łużyc!i:a trwaJą­
ca około 900 lat (od 1300 co 
400 p. n. e,) uznana zostala 
za kulturę, z którą wiążą 
się zagadnienia poc:zątkow 
prasłowian. Nazwa jej po­
chodzi od Łużyc, gch.ie od­
kryto pierwsze typowe dL.l 
nIej znaleziska.· Osady i 
cmentarzyska tej kultury wy 
stępują na dużej przestrzen!. 
Pro!. archeologii uni'versyte 
tu im, Karola IV w Pradze 
dr Jan Filip w następują-:;y 
sposób określa rozprzestrze­
nienie kultury łużyckiej: 

"Przez przeciąg kilku pOl<oleń 

rOZCiągnęły się osady' ludu kul­
tury łU ŻYCkiej sięgając na za­
chodzie poza rzeką SOlawę, do 
Łaby w Okolicy Magdeburga. a 
przez południowo - wschodnią 
Brandenburgię do okoUcy Ber­
lina, na pÓłnocy dochOdziły pod 
Szczecinem i przy ujściu Wisły 

prawie do Baltyku, na wscho­
dzie do bagien prypeckich I do 
górnego Bugu, a później dalej 
ku wschodowI. Także ku połud­
niowi posuwały· się poszczególne 
grupy. Do Czech wkroczyła jed­
na Idąc w górę Łaby, druga 
pl'!lB'Z ziemię kloaką, Przez Bra-. 
mę Morawską" wlewała się lud­
ność łużycJ<a" do pÓłnocmej części 
Moraw, a także w północno-za­

chodniej StowacjJ mnożyły się 

osady tego ludu", 

Badania nad kulturą tuży 
0ką prowadzone są nie tyl­
ko przez archeologów pol­
skich, ale jednocześnIe przez 
badaczy czechosłowackich i 
w niewielkim jeszcze procen 
cie w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej . 

Uchwycenie społeczno - go 
spodarczego charakteru lud­
ności kultury łużyc'klej na­
stręcza duże trudnoścL 

Na terenie Polski kultura 
łużycka podzielona została 
na szereg grup lokalnych, 
różniących się specyficznymi 
cechami. Grupy te, do któ­
rych wprowadzono jednocze­
śnie podział chronologiczny 

Gdy nasz rysownik jesl rozlarlJnlony 

w qż boa - dusiciel 

Proszę bardzo, krytykujcie śmiało! 
Za krytykę będę wdzięczny ••• 

różnią się ukształtowaniem 
oraz ornamentacją naczyn, 
ornamentacją uzdób (szpile, 
naszyjniki, nagolenniki, bran 
solety), sooi'obem chow'ł '1i8. 
zmarlych (gr oby płaskie, kur 
hany), a l1 ł f'k ; ,c o y nawet ro­
dzajem osad Niektórych je j 
nak terenów P olsk i 2 pOWfl­

du braku dcsta tecz L)ych ha­
dań nad ku ltu r 2mi Pl'ok i bl'ą 
zu oraz wczesnej e}>oki że-

Rekonstrukcja itaczynia z o­
sady w VlietJ'znie 

laza, nie udało się włączyć 
do wydzielonych grup, Do ta 
kich obszarów należą między 
innymi niektóre częik i Bes­
kidu Niższego, w tym powiat 
Krosno i Jasło, Powojenn.;) 
jednak badania na tym ob­
szarze ujawniły m, in. sze­
reg stanowisk archeologicz­
nych pochodzących właśnie 
z tych epok. W najbliższym są 
siedztwie osady w Wietrz­
nie znajduje się osada na 
przysiółku Wietrzna - Ba­
ni, oddalona około 2 km. Od 

l Obrona staroindyjska. 
Białe: arcymisb'z . T . Pet ro­
sjan. Czarne: mist r z 1- K an , 
1. z4 cS 2. Sf3 z6 3_ d3 '(tym 
sposobem białe przechodza, 
do obrony ' sta'roindll:Jskie,W 
... dS 4. Sd:2 'Sc6 5. g3 Sf 6 6. ' 
Gg2 Gz7 7. o-o o-o 8. Wel 
dxe4 9. d3 x e4 b6 (jeśli czar 
ne chciały rozwijać goń,ca 
ba b7, to ruch 9 ... _ p6 należa 
loby wykonać bez wymiany na 
e4) ID. e5 Sj-d7 11. Sd-e4 
Ga6 12. Gj4 b5 13. 'c3 Hb6 (na 
leżało grać 13 .... Sb6 i jeW . 
14. h4 to 14 ... . Sd5) 14, Hc2 
Wf-d8 15. h4 (w czasie gdy 
główne siły czarnych znajd u 
ją się na hetmańskim skrzy ­
dle, białe rozpoczynają atn. k 
na skrzydło króta) 15 .... Sd­
f8 16. h5 Wa-c8 (nieodzow­
nym było 16 .. , .. h6) 17. hS-h6 
(teraz nieu niknione o s Łabie ­
nie czarnych p61 prow adzi 
do katastrof Y) 17 ... . 5g6 18. ' 
hxg7 Kxg7 (i po 18 .... Sxj4 
19. gxf Kxg7 20. Kh2 z dal­
szym Gh3 i f5 partia czar­
nych beznadziejna (19. Hcl 
Wd3) cza.rne usi/.ują ofiarą 
jakości zmi,enić bieg wypa.d­
ków 20. Gg5! Gxg5 (jeśli 20., .. 
Hd8 to 21 . Gf6 + KgB 22. Sxc5) 
21. Hc1xg5 Wd3xf3 22, Gxf3 
Sc6xeS 23. Hf6 + Kg8 24, Wa 

Urywek powieści (4 punkty) 
" ... Noc była cielnna choć oko 

wykol, lecz Jan znał w tym 
mieście każdy kamień, wi~c 
szedł szybko jakby popędzany 
własnym! myślami. Ale l~ku nie 
odczuwał, nie mając tym razem 
przy sobie nic kompromitujące­
go go wobec policj i, Cisz~ noc­
ną zakłócał przenikliwy loskot 
fabryki, któr~ właśnie mijał i to 
tylko zdradzało w głębokiej cie 
mnoścl jej istnienie, 

- Jak szczelnie zasłaniają te­
raz" okna! - pomyślał mimowol 
nie Jan, Nagle usłyszał za sobą 
szelest lekkich jakby skradają­
cych się krokÓW. Drgnął, lec~ 
szedł dalej, tylko odniósł wraże­
nie, jakby nogi mu się uginały, 
więc stawiał je sztywno i moc­
no, Po chwili poprzednie wraże­
nie ponowlło się, Jan obejrzał 
się błyskawicznie i struchlał. 

- To nikt inny tylko ten, 
ten zocajca bojÓwki - pomy­
ślał. - Ta sama przysadzista syl 
wetka I ten sam brązowy garni­
tur! 

Przyspieszył kroku, zbliżaj ąc 
sl~ instynktownie do muru, jakby 
przy nim szukał oslony. Gdy mi 
nął boczna ulicę kroki umilkły. 

- Ale skąd u licha oni wle­
~iell, że będ~ tędy wracał? l -

kryto ją w końcu maja br. 
w czasie poszerzani" drogi 
polnEj prowadzącej przez 
przysiółek. Osada położona 
jest na uboczu i u podnóża 
niewielkiego wzgórza opada­
jącego łagodnie ku głębokie 
mu potokowi. Prowizorycz-ne 
og,ędziny wykazały, że pod 
warstwą ziemi ornej znajdu­
je się warstwa kulturowa 
gruba około 50 cm. zawiera­
ją~a podobnie jak osada w 
Wietrznie - węgiE:l ctrzew­
ny, polepę oraz ułamki na­
CZY 11, Na podstawie uzyska­
nych fragmentów ceramiki 
wydaje się prRwdopodob­
ne, że jest to również osa­
da kultury łużyckiej i może 
być w przybliŻEniu datowa­
na na początek epoki żelaza. 
De powyższych. luźno zebra­
nych uwag należy dodać, że 
ludność, kultury łUŻYCkIej 
chętnie osadzała się na uro­
dzaj nych, niezbyt ciężkich 
glebach. Osady swoJe budo­
,<!ała niekiedy w pobliżu 
rzek, gdzie odległość między 
jedną a drugą osadą wyno­
sila często od 3 do 5 km, Na 
terenie północnych Czech 'w 
dorzeczu średniej Iz~.ry, nie­
które osady tej kultury od­
dalone były zaledwie od 1 d0 
2 km. Osady więc w Wietrz­
nie i Wietrznie - Bani nie 
są zjawiskiem odosobnionym, 
świadczą jednak, że teren 
PrZEłęczy Dukielskie.: od nnj 

,dawniejs7.ych czasów był gę-
sto zalu,dniony 

m gr Józef Janowshi 
3 s: v "' ~· 0. ·, t p;y' ':.:;'\t"',\\VO.C!1) 

Muzeum ArLheolo;;, 
w Warszawie 

-dl Gb7 25. GhS GdS 26, 
Hg5 (dokładniejsze 26. Gxg6) 
26 .... Sd7 27. Gxg6 hxg6 28. 
He7 Wc7 (jeśli teraz 29. Sd6 
to 29 ... : Sf8) 29. Hh4 Wc8 31. 

' b'3" m}'7'Sf8 (Przegrywa od ra­
zu. Dłuższy opór uniemo,żli­
wiało 31 .. : , Hd8) 3~. Sd6! czar 
n e poddały gdyż na W c7 na 
stąpi Se8 + -. 

" DIAGRAM 
Pozycja Nr 1 

białe wygrywają 

białe: Kgl, Hh6, Wb3, Sf4, 
Sg3, Gg2, piony a2 e3, e4, f2, 
g4, h3 (12) 

czarne: Kg3, Ha4, Wf8, Sb8 
Se5 Gd7, piony: a7, d6, e6, f6 
g6, h7 (12) 

szepnął sam do siebie, ~ Czyżby 
Hełena?" Ach! - Byle do na- I 
st~pneJ przecznicy, a tam już i

l potrafię umknąć. 

Po chwili skr~clł w zbawczą 
przecznicę I równocześnie jak 
spod z iemi wyrosła przed nim 
ta sama przysadkowata postać. 
- W tył zwrot, r~ce do góryl 
- doszedł go stłumiony głos. 

Jan n ie wiedział nawet. kiedy 
wystrzelił przez kieszeń w stro­
n~ mówiacego I jak znalazł się 
w zaroślach pobliskiego cmen­
tarza, Teraz leżąc na ziemi wy­
czuwał tylko silne łomotanie 
serca ... " 

T 'm razem 'ni: 'trzeba Odga-I 
oywać ani tytułu powieści ani 
nazwiska autora, bo nie istnieją, 
Prosimy natomiast pomyśleć czy 
w podanym tekście nie ma przy­
padkiem błędów logicznych. 

Za trafne rozwiązanie zada­
nia przysłane do 10 dni na a­
dres Redakcji z dopiskiem 
"Rozry-wkl umysłowe" - są prze­
znaczone 00 rozlosowania 3 na­
grOdy w postaci bonów książko­
\Vvc h 

Przypominamy, że trwa kon­
kurs wytrwałości, którego warun 
ki podano w nr 23 (269) "Nowin 
Tygodnia" , 

Adam Ochocki 

Za to . 
TIle 

, 
]UZ ręczyc mogę 

(z repertuaru C~'rlm Nr 10) 
(kuplety) 

Zaniosłem wczoraj ostatnie spodnie, 
Na róg do chemic.?:nej praLni, 
Kierownik po nie za dwa tygodnie 
Kazał mi przyjść punktualnie. 
- To są usługi - myślę z łzą w oku -
Szybkie i wcale nie drogie, 
Lecz, czy mi spodnie zwrócą w tym roku, 
Za to już ręczyć nie mogę ... 

Gdy palisz ,.Sporta", zdarza się ci; że 
Znajdzi~sz 71) nim jakie,~ drewienko, 
Lecz nam Monopol solennie przyrzekł 
Gatlln~k ulepszuć prędko, 
- To b,-dzie cudnie. - Takem pomyślał 
Z 1iI;m'~ch,em alliclsko-błogim, 

Ale, Ce', w "Sporcie" nie znajdę dyszla, 
Za to jllż l-ęCZYĆ nie mogę ... 

" \ 
------------------------.-~ 

Stach dostal bzika na punkCie żor"}, 
Nie widzi poza nią świata, 
Kino, kawiar nia, park oddalony, 
Cały dzień za nią by lata l . 
A wczora j j u t ro kupi! j ej pono, 
Nic dla n ie j nie j est mu drogie, 
Lecz, czy ta żona j est j e g o ,żoną, 
Za to już ręczyć n i e mogę_ .. ' 

Dla ,~W'iata pra,cy moc motocykli 
Pnyrzekli sprze dać w ty m rok", 
Byśmy do sportu tego pr zywykU, 
By sport te7J krzew ił sie wokół. 
Choć o motorze śnię cale życie, 
Kupilrm d.3;,~ hu [ajnogę, 
Bo czy z motorów nie będą nici, 
Za to już ręc,cbiĆ nie mogę ... 

mm 
t] IJJ 
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